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KURYER LITEWSKI
w  W iln ie  w  P iątek dnia  ̂ 1 7  Lipca v. s. i 85i  fioku.

W  K r a j  o  w  s .  ~ W  m y  w y S u y m  u b i i t  J. C. M .  do
b a n  y  P e te r s b u r g  d n ia  6 lip ca . Rządzącego Senatu wyrażoao ; D . 22 c ze rw c a  ..Na

N a jw y ż s z y  U kaz J .  C. M . d a n y  P P .  W  o- czas oddalenia się z Sankt-Petertburga W ic c -K a n -  
a zo m  N a c ze ln y m  A r m i i  is z o y  i  R e ze rw o w e y .  ̂ clerza , Rzeczywistego Radcy Taynego, H rabiego  

i j ! ’ i e 8‘e ^ i ._P r z e d s t a w i o n y c h  N a m  o r e k w i -  N esse lro d e , R o z k a z u  i e: zarządzać Kollfcgiutn 
zycyach dla A rm ii  Działaiącey w guberniach za- Spraw zagranicznych , Radcy Taynerou i  S e n a te

f in ik in a
Braguąc, ile można, dopomagać do wczesne­

go za nie zadosyć uczynienia obywatelom potnie- W ia d o m o śc i  od  W oysk  D z i a ł a j ą c y c h .
nionych guberniy, uznaliśmy za dobrą: _ NzyjAŚNusirszr C e sa r z  J egomość  raczył otrzys

t) W ło ż y ć  na Zarządzającego M im steryum  mać od Naczelnie Dowodzących Arm iam i, naste- 
W o y sk o w em  odnieść *19 do ^Wodza Naczelnego puiące doniesienia:
Ą rm .i Działaiącey, o wystanie za p ierwszą m o- a) O d G łów no-D ow odzącego  W o js k ie m  D zia*  
soością do W aszego rozrządzenia summy na za- ła ią cen i, d n ia  20 czerw ca .
• W e  uczynienie obywatelom powierzonych G łó w - G łów no-D ow odzący, po przybyciu do Armii,
° ew u  N » c z e lm c tw u W a sze m u  guberniy. obeyrzawszy we wszystkich względach stan woysk,

2) Poruczyc W a m ,  dac obywatelom guber- ism u powierzonych, n iezwłocznie  uczynił  wszyst* 
*uy tych^zapew niem e:  ̂ k ie  rozporządzenia do dalszych poruszeń zaczep*

a) Ze z» u m o h  zapasy żywności, po- Dych. D. 22 czerwca gtówne s ity  Arm ii, ześrod-
dług składanych kwietacyy , n iechybnie  będzie im kowane pod P u łtu sk ie m , ru szyły  dla zbliżenia sio 
zapłacono, albo będą , m te kwietacye  policzone ku W iś le .  Trw aiące  wprzódy przez kilka dni u* 
w podatkach, oświadczając przy tem, ze zwłoka w  l owne deszcze, zatrudniły nieco postęp naszych ko-  
takowych opłatach w ynikła  ledym e z m e s p o -  lumn, a w  szczególności obozów ; ale pomimo to, 
koynego położenia samychze tych  guberniy. wszystkie woyska w ykonały  drogę iak naytrud-

b) Z e z a  dostarczone przez obywateli zapasy nieyszą, przerżniętą rzekami i 5 W  wśrzód
będzie im zapłacono 1 wtedy , leżeliby one , po błotnistey i ieśney krainy. W oysk a  buntowni-  
przyięciu do skarbowego zawiadowstwa, dla u k ie -  ków , na drodze postępowania naszey A r m ii ,  ni-  
gokolw iek  zdarzenia do Arm ii nie doszły. gdziesię  nie ukazały. Przodowy oddział K ozaków

“ * ” •> którzy, zachcą teraz** przedst»w«ó -i.- U-*.6 wszedł da P la c k a , dokąd nazaiutrz nale-  
szTv o z T  l>0d*t,f,* ,ak za Prze- ża*° P « y h y d ź  i części g łów nych  sił  A rm ii, a po
niu tem ^ e z w ł L ^ J r l l ! ^ y’ | łn 7  ą w ? ° h-CZe" ? y P « « y o k »  nieodbicie potrzebnym przedłużać  m u  tem niezwłoczne należyte zadosyc uczynienie. dalsze działania zaczepne.
brali P*ro?* o b y w a te l i , którzy n ie  b) O d  G łów no-D ow odzącego  A r m ia  J łe z e r -
uran żadnego w buntach uczęstmctwa, pom iem one w  ową.
r iv ° 9J»C będzie zrobione tym tylko, któ- p 0 „ i ę c i u  woyskami przodowemi oddsiału
t J o  r o k ? , Lk , z o r  6g,°, maia. * 4g0 c ierw ca  Jcnerała-Porucznika Barona S a c k e n a ,  miasta K o .  
norzodkil 0trzymaU. ,u *> -‘lbo pozuiey otrzymaią Wn a , woyska nasze daley posuw ały mocne naci-  
ich , ,™ ,  "stanowionym przebaczenie w ,n  sw o- sk .n ie  buntow ników , i pozbawiwsz^ ich w szelkiey  
ich uporczywi zas w nieposłuszeństwie pozbawią możności przepraw ienia  się za N ie m e n ,  dla c ią­
ż e n ie  nazawsze prawa do Otrzymania za rekw izy- gnienia na powrót ku A u g u s to w a ,  przymusiły wziąć

' i r / r 8 ea ia ' ' , kierunek ku R osien io m . Buntow nicy  kusili s ię
) tlczymwezy głosnemi takowe rozporządzę- obwarować naprzód w  R ie y d a n a c h ,  potym w  H o -  

*a przez posrtednictwo ich  drukowania i publi- sien ia ch , a nakoniec w  C ytow ianach-, ale stanow-  
ow»nia, W y  przystąpicie bez odw łoki do samego czem ciśnieniem woysk  naszych zewsząd zostali  

*"* wynagrodzenia o b y w a te l i ,  uważaiąc podług w y p arci ze zuaczoemi dla siebie  stratami,  
m ieyscow ey dogodności i rozłożywszy ie w  taki Część buntowników^ która była w  W it k o -  
»P0*ob, ażeby n.samprzód wynagrodzeni by li  c i ,  m ie rzu , takoż wypartą zSstała, i wziąwszy kieru-  
Kiorzy zgoła me byli uczęstnikami buntu, 1 których nek ku P oniew ieŁ ow i, 2Ógo czerwca pod tem  0-  
Pfawa do wynagrodzenia żadney nie podpadaią wąt- stataiem miastem, przygotowała się do obrony.
F twosci, a potym int ci, którzy złożą świadectwa, Jenerał-Poruczoik  K a h łu k o w  2 g i , z oddzia* 
t e lo  o f  im st080w nie  do U*azu Naszego z dnia 4go ł e m swoim ich ścigaiący, uderzył na nich, złamał  

v/v °** j  • i , -  i  natarczywie gonił przez 12 wiorst drogą do m.
*>« o d o ! -7 y n»8rodzen '0  ,‘°  powinno bydz czym o- S za w el. Strata buntow ników  w tey spraw ie ,  w  
** którtoK P0, Guberniach, a w tych powiatach, „ b i t y c h  i ran ion ych , wynosi nie mnioy iak 5oo 
*« p r . » V Ł * - ° ^ d l l , ł -f, l  ,e8 lf ze ludzi; z n iszey strony, cała strata nie przew yż-
przecięci ®a,a w 0,0118Pok° y " ° a°» > ostatecznego 8„  100 ludzi.
nie maszamo;8par-*dk0W’- Poniowf ź do 1*%° czssu Poty™ buntow nicy  połączywszy się, szli do 5 za-  
domości, kt„ •°, p r *y ^ ,e ^  ° naleZyteyWla* w el 1 d- 26 "toczyli to miasto. Z najdow ała eie

Razem zternmHa,,(r ' ,C ie ,tn? Mg-° praW° o L w  niom oddziału Jenerała-Maiora S z y r m a -
Łl> dać m ievsTnl0 Z k T Z, a l , c,myu m ittr° W,Sk,,lr* Pod dowództwem P ółkow nika  K r ju k o w a .  Ma- 
e»l*cenia w i a l o i ^ 01 ,  Skarbowym potrzebne jąc w swoietn rozporządzeniu połączone bataliony 
"Adzeń , ir k » ,9d8.tn1w yPe łn ,e“ ,a VVaszych rozpo- półkow  X ięc ia  Karola Pruskiego, oraz 3go i 4 go 

^ n o w ie  1 , ®  ^  -m w yP.ła ty *a kwietaoyam i morskich, z czterma d z ia łam i,  waleczny ten o fi-  
pr>lie**nj t Y ?P1,an®y P'en>9dzy, tak 1 w zglę- Cer mężnie obronił miasto od połączonych sił bun- 

<«i rekaa oryg>nale pTdni.ano «r t"w n |kÓvv, G ie łg u d a , C hłapow skiego  i  D ę b iń sk ie -
. 9 ^  .  P &8Dą h T k  oT a T  S°- Z  początku buntownicy uderzyli na w ileń -

w St .P e t e r , raka rofi*tkę; ale, nie otrzymawszy żadnego skutku,
i>od Ftterhoffem. . (H. I )  obrócili się ku telszewskiey ; ośm razy przy oho-



dziło do pięściowey walki ,  i  zdołali iuż prze­
niknąć do samego miasta; ale Pólkownik K rjukow , 
zebrawszy swą rezerwę,  i nawet  wszystek lud do 
szeregów nienależący, mężnie uderzył na bun tow­
ników,  wypar ł  ich z miasta i zmusił do uciecz- 
ki ,  położywszy na mieyscu nader znaczną liczbę 
i wziąwszy w niewolę iednego oficera sztabowe­
go, iednego ober-oficera,  i do 4oo ludzi rang niż- 
szych. Z naazey strony zabito i raniono do 5oo ludzi.

Jenerał -Maior ,  Baron D elingshausen, nago- 
n ił  pod wioską K o r iy n ą  ar r iergardę uciekających 
buntowników,  zasłaniającą oboz całego ich oddzia­
łu. Arr iergada ta rozgromiona zupełnie: zabito na 
mieyscu więoey 5oo ludzi , w niewolę wzięto do 
a5o ludzi; szczątki sk ry ły  się do lasów. Gały o- 
boz zabrany przez naszych Ułanów i Kozaków.

Buntownicy , przywiedzeni  do ostatniego 
rozprzężenia , szybko się cofaią , okazuiąo za­
miar  wziąć k ierunek ku Telszom ; ale natarczy­
wie ścigani i opasani ze wszech stron, podług wszel­
kiego spodziewania, powinni b y d i  wkrótce dości- 
gnieni od sił przewyższających i ostatecznie po ­
rażeni.  (R . J.)

Głównodowodzący i  Armiią ,  Jenera ł -Feld-  
marszałek H r .  Sacken , pod dniem 9 zeszłego czerw­
ca, z g łówney kwatery  W Kijowie,  ogłosił nastę­
pna wiadomości :

1) O zbiciu pow stańców  w pow iecie R ado-  
m yślskirn. ,

„Dowódzca odwodowego batalionu 48 półku 
strzelców, maior Lew icki, ścigaiąe par tyą powstań­
ców , dopędził  3i maia,  5oo zbroyoych rokoszan 
w  pow, Rzeczyckim przy wsi Ugłach,  przodowym 
swoim oddziałem, składaiącym się ze trzech pluto­
nów półku Nieżyńskiego konnych strzelców i 30 
Kozaków pod dowództwem rotmistrza półku Ach-  
tyrskiego huzarów Bar.  P ersena .

Rokoszanie spotkali  strzelców naszych na­
przód swą iazdą, która nie wytrzymawszy rozpo­
czętego mocnego ognia, cofnęła s i ę , lecz w tymże 
czasie ukazała się zza krzaków ich piechota w 
zamiarze attakowania prawego skrzydła naszego. 
Do wodzący strzelcami konnymi Sztabs - kapi tan 
Schoppert, łącznie z Rotmist rzem,  Baronem F e r-  
senern, spiesznie wyciągnąwszy linią ze >sn*^r»na 
strzelców konnych i Kozaków,  śmiało uderzyli na 
powstańców. At tak  ten, przypuszczony z wielką 
walecznością i m ę s tw e m , 1 wspar ty  przez samego 
raaiora Lew ickiego, który  wczas przybył  ze swymi 
t i ra l j e ra m i , miał  naypomyślnieyszy skutek.  Ro­
koszanie poszli w rozsypkę i zaczęli uciekać w nie­
ładzie, chcąc się schronić do bliskiego lasu, lecz 
i stamtąd zostali wyparowani  przez bi tnych na­
szych strzelców, k tórzy ich przez pięć wiorst ści­
gali,  i zupełnie rozproszyli.  Strata buntowników 
w tey porażce wynosi 300 zabitych i bardzo w iel- 
k ą  liczbę ranionych ; w niewolą niewielu wzięto, 
lecz w liczbie ieńoów znayduią s ę : Dowódzca par- 
tyi  obywate l  G olecki, (Marszałek powiatu Rado- 
myślskiego) i oby w. Jaroszew icz. W  at taku Sztabs­
kapi tan  S choppert wziął iedno działo wielkiego 
k a l ib ru ,  i nedto wzięto 3 falkonety,  83 strzelby,  
8 pistoletów, i 133 piki. Z  naszey s trony poległ 
ieden oficer niższego stopnia i 6 szeregowych, a 
ranny ch  iest dwóch oficerów niższego stopnia* i 26 
szeregowych.

3) O dzia łan iach  p rzec iw  pow stańcom .
„Jen.-adjut.  Bar.  R o sen  donosi,  że powstań- 

oy w Białowieskiey puszczy zupełnie są rozpro­
szeni, i rzucil i  cz tery  działa, k tóre  się u nich znay- 
dowały.  Wiel u  z n ich powróci ło do domów i ze 
szczerym żalem złożyło swóy oręż przed Zwierz­
chnością.”

Jen. -por.K a ysa ro w  donosi, że powstańcy,  k tó­
rzy się byli zgromadzili  w gub. Wołyriskiey,  w 
miasteczkach Bereznicy,  Dąbrowicy,  Rafa łówce i 
Kaszówce,  dowiedziawszy się o zbliżeniu oddziału 
pod wodzą Jen. -majora M uraw jew a , posłanego na 
ich zniszczenie, szukali ra tunku w śpieszney ucie­
czce, przeprawiwszy 8:ę przez Bug pod wsią W i l -  
czy-Brzewóz, częścią poszli w rozsypkę,  częścią zaś 
schronili  się do twierdzy Zamościa.”

„Jen.-por.  L ew aszow  donosi, że chorąży P o- 
■lubiński, wysłany przez półkownika Saw ostyanow a  
z Owrucza z par tyą Kozaków na wytropienie pow­
stańców, wpadł  na nich przy Budzie Lubawce,  i 
wziął Marszałka powiatu Owruckiego H ołow iń-  
s ki eg o, głównego w tym powiecie herszta i zoay- 
duiącego się przy nim sprawnika  Ziółkowskiego  
obywatela R u d ziew icza  i doktora Kosowskiego

„Od Mnzyrskiego Horodniczego i Naczelnika 
Etapowey komendy otrzymano wiadomość, że we 
wsi Michałkach zgraia powstańców,  zebrana przez 
K ieniew icza, została rozbita i rozproszona.” ( 2 \P ,)

Zwierzchność Noworossyyskiego kra iu  o- 
głasza, że Kommisye wspomożenia Greków;  Odeska 
i K isze n ie w ska, za N a y w y ź s z y in rozkazem 
zostały zamknięte.  ( T . P .)

' ’ D. 2 lipca umar ł  w S t-P e te rsh u rg u ,  spra ­
wujący obowiązek Inspektora I4 orpusu lozenjerów,  
Członek Rady P .ńs tw a , Jenerał  Inżenjerów K a ­
rol Jw anuw icz H ra b ia  O pperm ann.

Brzez obwieszczenie p o l i cyyne , surowie 
iest zakszaae,  palenie na ulicaeb eygarow i lulek.

~  Pogłoska, puszczona i rozniesiona przez 
p różn iaków ,  wynayduiących niedorzeczne nowi­
ny,  iakoby nawet  w dniu postanowionym— okor- 
donowana będzie tuteysza stolica, — przez niniey- 
sze ogłasza się za niemaiącą ladney zasady, a na­
stępnie,— zupełnie fałszywą.

— Z prawdziwym ż»lera liczney familii i 
wszystkich swoich przyi&ciół i znajomych, umar ł  
tu d. 2S czerwca,  po 53ch latach słuiby,  a w 63 
roku życia, Radca tayny,  Gyryl li  Iwanowicz B a -  
um garten . (G .S .P .)

— Bodsie się do wiadomości publ iozney,  że 
za N a y w y ż s z y m Jego Cesarskie*- Mości roz­
kazem, ustanowione w różnych mieyscach k w a­
rantanny i kordony,  maią bydź zdjęte. Na wod­
nych kommunikacyach statki maią się zastanawiać 
na czas tylko,  iak naykrótszy,  dla przeglądu ludzi, 
z tern, ażeby na tych, gdzie okażą się złożeni cho­
lerą,  nakadzać odzież i pościel, i odprawiać w da l ­
szą drogę. (G. H .)

— Z K rólew ca  piszą, że 28 czerwca p rz y p ro ­
wadzono tam 28 dezerterów polskich z ról . iyoh 
pó tków . W szy sc y  oni należeli Jo  korpusu jene­
rała G iełguda. Bod Dlotowen  przeszli oni grani ­
cę pruaką i odbyli przepisaną kwarantannę.  Nie 
potrzeba zmusiła ich póyśdź do P ru ta , ale szcze­
rze się przyznali,  źe iuż dokuczyła im długo cią­
gnąca się woyna. Większą częścią są to rodowi­
ci Bolący. Mówią,  że oni będą użyci do robie­
nia szosse. (G. S. P .)

' — Od Sankt-Bete.  aburskiego Woiennego J e ­
nerał  Gubernatora  ogłoszono o liczbie chorych  aa 
cholerę:

Od dnia okazania się choroby do 3 lipca:
Z ac h o ro w a ło .....................................................    og)j b>
U m a r ł o ............................................................. 367 _
Dnia O zostało chorych . . . * . 3(34g___

BP ciągu doby dnia  4go lipca:
Z a c h o r o w a ł o .................................................. 3q4 —
W y z d r o w i a ł o ............................................  g 3 „
Umar ło  . . . . . . . . . . .  3*6 —
postało chorych do 5 lipca . . . .  2,43a __
^  liczby tey po d o m a c h  1,281 __

W  l a z a r e t a c h  i ’ , 8 i  __
Z nadzieją wyzdrowienia . 327 __

Dnia 5 lipca i 83 t.
° d  dnie zjawienia się choroby do 4 lipos:

Zachorowało  .  ....................................5 gg8 —
U m a r ł o ...................................................... . 3 821 —
Z dnia 4 zostało chorych . . . .  3 45a —  

f V  ciągu doby d. 5 lipca :
Z a c h o r o w a ł o .................................................. 5 iy  _
W y z d r o w i a ł o ............................................ ....... ....
U m a r ł o ................................   193 —
Zostało chorych  do 6 lipca . . . .  2,4 3 1 __
Z tey liczby po domach . . . . .  1,162 —

W  l a z a r e t a c h  1,289 __
Z nadzieią wyzdrowienia . 337 —

D. 6 l ipca i 85 i. s .  P .)



Sm oleńsk dnia  18 czerwca.
Smoleński  G u b e r n a to r  C y w i l n y ,  ośmielony 

Ma na rsz ą  szczodrobliwością) da ro waną  m. S m o l e ń ­
skowi,  przez N*ymiłościwsf.y Ukaz ,  nastały w dni u 
6 styczni* i 83o roku  , umyśl i ł  n ako m ec  , zanieść 
do stop Jego C bsa r sk ie y  Mości  o łosia nayubóższych 
ob ywatel i  m. Smoleńska z ods ta w nych  w o y s kow ych 
rang  n i i szycb ,k tór zy ,n i e  mając n&znaczouey dziesię- 
o io są in iowey p r o p a r c y i  ziemi pod  ich  s ta remi  do ­
mami  , nie mogli  uż y tk o w a ć  z N a y m i ł o ś c i w s z e y  
pożyczki ,  przeznaczoney  na obudo wan ie  domow dla 
mieszkańców mias ta  Smoleńska .  Na  takie nay-  
poddańsze ws tawienie  się , C b s a r z  J e g o m o ś ć  ro z ­
kazać raczył:  ażeby G u b e r n a t o r  C y w i l n y  spoinie z 
przys łanym oficerem sz ta bow ym  ułożyli  p roiak t , ią -
k i m  sposobem dogodniey obudować te famil ie odęta w- 
n y c h  woyskovvych rang  n iższych i wdów zamieszka­
ł y c h  w Smoleńsku,  k t ó r y c h  domy okażą się zupełnie 
zwiotszełemi  , i iakie do tego pot rzebne  są śrzod- 
ki .  Po ułożeniu tego p r o i e k t u , Pan Zarządzaią-  
cy  G ł ó w n y m  Sztabem J e g o  C e s a r s i k y  Mości Osad 
W o y s k o w y c h ,  J e n e r a ł  Piechoty ,  H ra b ia  Tołstoj, 
miał szczęście przes łać  ten pro iek t  do N ay wy tsz ey  
wiad omośc i , i na sk u te k  teg° C e s a r z  J e g o m o ś ć  
r a c z y ł  rozkazać : 1) Ula  iedenastu l i cznych fami l iy 
ods ta wnych  r an g  niższych,  w Smoleńsku  zatniesz- 
ka ły ch ,  pobud ow ać  na r a c h u n e k  s . t r b u  na Soł- 
dack iey  Slobodzie miasta Smoleńska nowe domy.

Ula piędziesiąt  dw óch fami l iy  w y d a ć  bez po- 
Wrótu ,  na po p ra w ę  na daw nie yszyc h  nt ieyscach,  
Wyznaczono dla n ich  wspomożenie,  i 3) Domy t r z y ­
dziestu t rzech fami l iy ,  k tóre  się okazały  zupe łnie  
Zw»otszałemi, u*8 przeznaczać na zrzucenie  , lak 
t y ł o  zamierzano,  z wynagrodzeniem za nie wła śc i ­
cieli,  ale u łożyć  osobny o n ich  pro iek t ,  i żeby l u ­
dzie ci  nie zostawali  bez  p r z y t u ł k u ,  przeto u r z ą ­
dzić te familie zgodnie z ich  życzeniem. Dla o b ­
jawienia  tey M o n a r s z e y  ł a s k i , da ro wan ey  dla sta 
famil iy  ods ta wnych  w oi ow nik ów  i wdów,  d. 4 t. 
m., wezwani  on i  byl i  do Policyi  miasta Smoleńska .  
Do dwudzies tu  siedmdziesiąt  l e tn ich  s ta rców, ozdo­
b i o n y c h  medalami  żołnie rskie .mi , spó ł - towarzysza 
Su worowa  i K u t u i o w a  Sm ole ńsk iego ,  s tanowi l i  
czoło tego zgromadzenia  w e te r an ó w  , pozdrowie- 
®ie ich  przez G u b e r n a to r a  Cywi lnego  łaską  Mo* 
NARSzą, i p rzeosy tan i«  apiaa , k om u Z n i ch  i iakie 
da ro wane  iest wspomożenie,  n ie ie dnokr o tn ie  prze ­
r y w a n e  b y ł y  grzmiącemi  w y k r z y k a m i  o zdrowia  
C e s a r z o w i  J e g o m o ś c i .  Pr zeyśc ie  zbojaźni ,  zostać 
pozbaw ion ymi  p o d u pa d łych  s w y c h  p r i y t u l k o w ,  do 
możności  wznowienia  ich  i u rządzenia dla swoich 
fami l iy ,  w yciska ło  im łzy nayżywszey wdzięczności.  
S t a rc y  te i w d ow y ,  po w ys ł uc ha n iu  tego , co im 
ob ja w io n o ,  w l iczbie  stu osób, udal i  się p ros to  do 
świą tyn i  M a t k i  Bozkiey  Smoleńskiey ,  i t am przed  
Ś w ię ty m  iey O bra ze m ,  k t ó r y  wielórn z n i ch  to* 
" ,a rzysI ył  w s ł a w n e y  woynie  1812 roku  , upadl i  
118 kolana,  i zakońcsyl i  swą,  w i e r n y c h  p o d d a n y c h  
^dzięczność ,  modłami  za zdrow ie  Nayiaśnieyazego 
S p ra w c y  ich  spokoyności .  (P . P.)

Ż y w o t

J e n era ła  M a rsza łka  Polnego IF o ysk  R os• 
t y s k ic h ,  H rabiego  D i e b i t s c h a  Z a b a ł k a ń s k i k g o .

Ciąg 3ci—  Ob. N . 83 i  84.
T y m  tedy  sposobem,  walecznością Hrab ie g o  

ittg em zte jn a  i mę z tw em  iego towarzyszów bro-  
**•> ocalony zost - ł  P etersburg , i w tymże  czasie 
^d dr oś c ią  ' osiwiałego w hoia ch  X ięc i a  K utuzow a- 
j  >n°leń$kiego, stałością C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  oraz 
^ Nay wyższego, i lossya ocaloną została od si-
be ł  u ,epc2vi*0'dt  swoich.  Zostawało jeszcze do- 
b >a '® groźney  ka ry  z e m s t y : dusza A l e x a n d r a  
J !  da leka  od tego uczucia;  nie żądał  Oti próźr .ey 
Ca* Zdobyw cy, lecz pra gn ą ł  niezwiędłego  wień-
ot, r ec jusza-cn° ty  , Da « ,c y-pokoi u  E u r o p y ;  nie 
i lu*®* Dn karać  cudzoziemców za spa lea ie  M o s k w y  
vvyh 8t08zea'* przez n ic h  s p ra w io n e  w ł lossyi ,  lecz 
po *c ^  0<* i*1’*00® c iemiężcy ,  obda rzyć  ich
*°bni»11. " e l k a c h  pokoiem i o d p o c z y n k ie m — i na- 
CHę gy* Pfzez swego wspania łomyślnego  M o n a r -  
dla odń!10^ ' 8 f f ° 8gyt t  “ k o m e n t o w a n i e m  poszli 

S t e n ia  uays ławnieyszego  w  H i s t o r y i  Po-

wszechuey  zwyc ię z tw a,nagr od y  C h r z e ś d a ń s k i e y__
Sciga iąc  ze swoim oddzia łem uc ieka iąae  ostatki  
a r m i i  N apoleona, J e n e r a ł  D ybicz  przeszedł  g r a ­
nicę ,nie da teko PF,iikiszek, a p rzebywszy  rzekę  N ie - 
m en  w T y liy ,  miał  ro zp ra w ę  pod B ra n d eb u rg iem  
d m a  a i  g rudn ia ,  by! przy  blokadz ie  G dańska, po- 
tć m  w oddziale J e n e ra ł - M a io ra  R e p n in a  p rzy  ści­
gan iu  n ieprzy iac ie la  do B erlin a , do k tórego  wszedł  
razem ze spr zymierzonemi  wcyska mi  dnia 20 l u ­
tego 181O roku.  Można  sobie wys ta w ić ,  z iaksem 
uczuciem s t la chs tn ey  dum y uy rza ł  on znowu, ia- 
ko boha te r -w yb aw ic ie l  i tę stol icę,  w k t ó r e y , w z i ą w ­
szy pie rwsze  swoie woyskowe w y ch o w an ie  do­
p ie ro  przed  la ty la s t u  opuści ł  ią kade te m.  Lec* 
nie przyszedł  leszcze czas spokoyności  na łonie po- 
ko iu ,  pot rzeba  jeszcze było odbyć wie lk ie  i u c ią ­
żl iwo walki .  Już  24 lutego D ybicz  dain się w i ­
dz ieć w rozp rawie  przo iowey s t raży pod E sh a u -  
zenem , dnia a 4 marca  w b i tw ie  pod Hornerną, p r z y  
zdobyciu  wsi  D anegkow a  i F eslitz , za co -otrzy­
m a ł  O r d e r  P rusk ie go  Czerwonego Or ł a  i szey  k las-  
sy; dnia 5go i 6go p rzy  bo m b ard o w an iu  tw ie rd z y  
W itten b erg a  i p rzy wzięciu sz tu rm e m  przedmieść,  
r o  złączeniu  się wie lk ie y  a rmi i  z a rmią  G ł ó w n o ­
dowodzącego Je n e r a ł a  i n d y  H rab ie g o  PPittgen- 
s z le jn a , D ybicz  mianowany J e n e r a ł - K w a t e r m i -  
s t r zem woysk  s p r zym ie rzonyc h ,  walczy dnia  20 
kw ie tn ia  pod L u tz e n , a p rzy  cofnięciu się a rmii ,  
w  wielu r o z p r a w a ch  z przodową strażą,  i w k r w a -  
w e y  d w u d u i o w e y  b i tw ie  duia 8go i g g o m s i a  pod 
B a u tzen ,  p r z e r w a n e y  za iego p o r a d ą ,  k iedy  N a ­
poleon  o toczył  p r a w e  skrzydło  a rm i i  s p rz y m ie ­
rzeńców.  P o d  czas zawar tego  po tey  b i tw ie  ro-  
zeymu,  rozpoczęły się w Sz l j s ku  układy,  t y cząca  
się bardzo  waźney  rzeczy.  Cesar* au s ł ry ack i  w a ­
h a ł  się ieszcze między  neut ra lnośc ią  a p r z y s tą p i e ­
n ie m  do związku  p rzec iw ko  Napoleonow i. Z  ie-  
d a e y  s t rony leżało na  szali czu łe  oycowskie  s e r ­
ce,  z i l rugiey zaś ho nor  iego ludów,  pokoy i s z c z ę ,  
ście E u r o p y .  D ługo  musiała w y t r z y m y w a ć  w a l ­
kę  szlachetna i czuta dusza F ra n c is zk a , do iak iey  
w tey s p ra w ie  p rzychy l ić  się s t rony;  nakoniec  głos 
h o n o r u  o t r zyma ł  przewagę .  J e n e r a ł  D ybicz  na le ­
żał do uk ła d ó w ,w z g lę d e m  zawarc i*  ta iemnego t r a k ­
ta tu  między A u s t r y ą ,  Rossyą,  Pr us sam i  i Angl ią ,  

k tórego Cesarz  a u s t r y t e k i  w y d a ł  w o y -  
nę F r a n c y i  i dokonano potąozenia części Rossyy-  
skiego i Pr usk ie go  woyska  z a rmią  aus t r ya ck ą  pod 
naczelnem do w ó d z tw e m  G-eaeral issimasa X. ięci i  
Szw arcenberga. P o  u p ły w ie  kró t k iego  rozeymu ,  
woyska n ieprzy iacie lskie  z większą zawziętością 
spo tk a ły  się dnia i 4 i i 5 s ie rpnia  pod m u r a m i  D r e ­
zna. W  tey zaciętey b i twie ,  życie J e n e r a ł a  D y -  
bicza  wys tawione  było  na wie lk ie  n i ebe zp ieczeń­
stwo: ubi to pod nim dwa konie,  a sam on dos ta ł  
kontuzyi  w nogę; z tera wszystkie ra  jednakże,  «*- 
porainaiąc bólu ws iad ł  na t r tec iego konia , i n ia  
cofną ł  się ze swoiego mieysca do końca b i tw y.  Z a  
okazane przezeń w tey,  o raz w paui ię toey b i t w i e  
pod  K ulm em  dnia 17 i 18 s ierpnia,  roz t ropność  w  
rozporządzeniach i męztwo,  nagrodzony został  o r ­
derem  ś. W ło d z im ierza  sg iey  klassy.

Dnia 27 s ie rpnia z n a y d o w a łs ię  w b i tw ie  pod  
D o n a , a dm a 5go września  znow u pod K ulm em ; 
dnia ago paźdz iernika  w u ta rczce  iazdy pod  wsią 
Oośla, a dnia 4go, 6go i 7go w pamię lnay  st raszl i -  
wey walce narodów pod L ipsk iem , k tóra  sk o ń c z y ­
ła  się ns zupe łney  porażce  1 ucieczce N apoleona  
i dokonała  oswobodzenia Niemiec .  J e n e r a ł  D y ­
bicz tyle męz tw em  s n e m  i radami  przy ło ży ł  się 
do pomyślnego  sku tk u  tego świetnego  zwycięz twa,  
że Jenera l i s s imus  woysk s p r z y m ie rz o n y c h  X i ą ż ę  
Szw arcenberg , zdjąwszy z sieb e na polu b i tw y  o r ­
d e r  M a r y i  T eressy  małego krzyża,  nagrodz ił  nim 
naszego boha te ra ,  a C e s a r z  A l e x  i n d e r  I ,  podniósł  
go odznaczenie się na Je n e r a ł - P o r u c zn ik s .

W  końcu  1812roku,  woysko sprzymierzone  przez 
R en  przeszło.  N apoleon  użył  wsze lk ich  sił n i e w y ­
czerpanego  swego geniuszu dU o b n n y  swoiego 
pańs twa.  Nauózony doświadczeniem własnego n ie ­
powodzenia  w Kossyi,  s ta ra ł  się, ile możności,  zy­
sk iwać  na czasie, przeszkadzać połączeniu się » o y s k  
sp rzymi erzo ny ch ,  i uczynić  woynę  narodową. Le cz



*tałe przedsięwzięci* sprzymierzeńców nie pozwo­
l i ło  mu wyp e łn ić  tego planu. Szybkie porusze­
nie armii B liichera  przymusiło go dnia 20 sty­
czni* i 8 i 4 rokudo wydania mimo wolnie ieneralney  
bi lw y pod B rie n n e , które mu kosztowało 70 dział 
i r2i00o ieńców. Jenerał-Porucznik D ybicz  znay-  
dował  się w tey świetney bitwie,  i od dnia 5 i s ty­
cznia do 9 luteg# dowodząc osobnym oddziałem 
zdobył  dnia 1 lutego miasto S eza n , miał dnia 2, 
5 i 4 rozprawy z nieprzyjacielem pod Maklainern 
i M onm iralem . Już armie sprzymierzone przy­
bliżały się do P aryŁ a , iuż przodowe ich oddziały 
zaięły P rovancyq  , gdy N apoleon  ch wyci ł  się o- 
brótu, który mu rozpacz podyktowała.  Zostawi­
wszy  słaby oddział dla obrony P a ryŁ a , sam z g ł ó -  
wnemi  si łami przeszedł przez M a m ę  i zaiąwszy  
ty ł  sprzymierzeńoóm, groził  im przecięciem kom-  
muai ksc yi  z Niemcami.  T y m  sposobem spodzie­
w a ł  się on zniszczyć ich plany i przymusić do 
odstąpienia za R en. W  rzeczy samey g łówna k w a ­
tera znowu była przeniesioną do Arcis~sur-Au.be  i 
do T roa , i iuż dany był  woyskom rozkaz cofania 
się, kiedy odważne przedsięwzięcie C e s a r z a  A l b -  
XJSDRA ciągnienia do P a ryŁ a  , chociażby z samą 
armią Rossyyską,  nadała całey sprawie inny ofrót .  
Jenerał -Porucznik D ybicz  był  iednym z l iczby  
tych wodzów,  którzy poięli  podstępne plaay N a p o ­
leona  w  całey  iego obszernosci. Mocno przeko­
nany otę tn . ża  i niepomyślne przedsięwzięcie prze­
c iw ko  P aryŁ ow i, by łoby w ówcześnem położeniu  
lapszem od cofani* się ku R e n o w i , wniósł  on na 
radzie woienney,  ażeby znowu rozpoczęto zaczepna  
działania. Skutek zupełnie dowiodł  roztropności  
tego śmiałego stanowczego śrzodka. Unia i 5 mar­
ca zostawiony dla bronienia P a r y ż a  KLorpus M a r-  
m onta  i M o rtier  zupełnie został zniesiony,  a dnia 
18 zaszła bitwa pod M o n m a r tr e , które rozstrzy- 
gta losy Francyi .  Wspaniałość  C e s a r z a  A l e x a n ­
d r a  obdarzyła P a ryŁ  korzystną i nader uczciwą 
kapitulacyą,  a wjazd Monarchów do tey stolicy był  
prawdziwym tryumfem.  Dla Jenerała JJybicza 
b y ł  on podwóyną uroczystością: obchodzi ł  bowiem  
w  tym dniu urodziny podeszłego swoiego oyca, któ­
ry  pozostał w P etersburgu . Od tego czasu D ybicz 
nabył  nieograniczonego zaufania swoiego Monar­
c h y  , który za przyczynienie się iogo 3o w*i<jci« 
P a r y ż a , n a y ł a s k a w i e y  nsgrodzi ł  go dnia 25 
marca orderem ś. A lexa n d ra -N ew sk ieg o . (d.c.n.)

F  R A N O T A.
P a ry  i  dn ia  26 czerwca.

Komissya mianowana przez strażnika p ieczę­
ci, dla przeyrzenia kodexu kryminalnego i kode* 
x u  processu kryminalnego ,  ukończyła swoią pra­
c ę ,  i rozdała trybunałom raport ewóy drukowa­
ny,  dla poznania ich opinii.  Raport ten zawiera  
odmiany niektórych kar, a n iektórych wnosi  zu­
pe łne  zniesienie; w rzędzie tych ostatnich znay-  
duią się wygnanie z kraiu, wystawienie  u pręgie­
rza, śmierć cywi lna  i piątnowanie.  Degradacya 
c yw i ln a  otrzymuie inną definicyą. Popełnienie no-  
w e y  zbrodni przez przestępcę, będzie tylko kara­
ne śmiercią yvówczas, ki-dy  sam występek pocią­
ga za sobą tę ksrę.  Definicya spisku iest odmie­
niona: sam proiekt i postanowienie,  bez rozpoczę­
cia wykonania ,  nie będą karane śmiercią ,  lesz 
więzieniem do śmierci .  K.ara śmierci  za spalenie 
własnego d o m u , będzie zamienioną na skazanie 
do galer na czas określony, ieżeli  przez to nie mia­
no zamiaru naniesienia szkody własności  cudzey.  
W e  wszystkich sprawach kryminalnych,  sąd przy­
s i ęg łych będzie zapytywany: czyli  niema okoli ­
czności zwaloiaiącycl i  karę, i wówczas w ym ierzy  
naymnieyszy stopień kary.

— Pisma nasze zawieraią l isty pisane z M ont-  
faucon  pod dniem i 5, z F itr e  pod dniem 17, z 
C hollet i z N a n te s  pod dniem 18 teraźnieyszego 
miesiąca,  które iednozgodaie mówią , iż Szuano-  
w ie  więcey  daleko czynią złego, niż k iedykolwiek.  
Naczelnikami  ich są nieiacyś S o rtan t, D ela u n a y  
oyciec  i syn,  C harbonnier  i inni, którzy rozbro­
i l i  iednę po drugiey gminy C hanteloup , L a to u r - 
landrie, T rem en lin e , Jobaudiere , Ja lla is , G han-

dron, P o itev in iere  i t. d. Żandarmowi* i  woyskć  
l iniowe,  przybyw a po więkazey części z w ie lk ich  
miast do okolic,  które Szuanow ie  zrabowali w ó w ­
czas, kiedy iuż ci ztamtąd wyszli .  Mieszkańcy wsi  
żyią obawiaiąc się ciągle odwiedzin tych natręt­
n y ch  g o ś c i , i ledwo się ośmielaią w y j ś ć  ze swo­
ich tlnmow,

— Jo u rn a l des D ebats, z dnia 20 czerwca dono­
si o dwóch nsstępniących Wypadkach:

Piszą z S a in t-Q uen tin  pod dniem 21 czerw­
ca: ,, Spokoyność naszego miasta została wczora 
zamięszaną z powodu pogardy , która o mało co 
niekosztowała życia dwóm uczc iwym obywatelom  
z la l  ere: — P P.  Suin  i F iev ille , ieden notaryusz, 
a drugi bogaty kapi tal i sta,  ukończywszy swoi*  
zatrudnienia, poszli na przedmieście Is le ,  obaczyć  
studzien artezyyskich P. Joly. Znagła zostaie pu­
szczona pogłoska,  iż oni dawali  wie lu dzieciom 
zatrute cukierki; od kt órych umarło wie lu w V a ­
lenciennes', i i e  tu nawet  nocy poprzedtaiącey u-  
m a r ł o o d n i c h  kiikanaścioro dzieci.  Zgromadzaią 
aię więc  robotnicy,  kup* ta staie się coraz wi ęk­
szą: chwytaią  tych dw óch  przechodzących się, i  
naybardziey roziątrzsni radzą wrzucie ich do ka­
nału. W i n n i  są o ni sw o ie  ocalenie iedynie P. C ot-  
te n e s t , drukarzowi i drugiemu obywatelowi,  któ­
rzy się tam przypadkiem znaydowali ,  i którzy prze­
łożyli  t łumowi,  źo lepiey iest zaprowadzić ich do 
kordegardy ratuszowey. Jakoż ztamtąd zostali od­
prowadzeni  wśrzód krzyku pięciu do sześciuset o-  
sob, z których nayzapaleńsi dopuszczali się nay-  
większych nadużyć.  Oficer garnizonu, który chc iał  
się w to wdać,  został uderzony,  i  podarto mu o- 
dzienie.

„ Przybyw szy  do ratusza,  opowiadaią rzecz 
całą sędziemu śledczemu i prokuratorowi kr ó le w ­
skiemu, którzy rozpoczęli  śledztwo. Nie wątpio­
no ani c hw i l i  o niewinności  zatrzymanych dw óch  
osób. PP.  S u in  i F ieville , zostali uzuaui n iew in­
nymi przez osoby, posiadaiące naywiększe zaufa­
nie.  Przedstawiony cukierek został oddany pod 
rozbior urzędnikowi  furmacyi,  pokazał się być  
zupełni* zdrowym, i  skądinąd przekonano się, £0 
dany b y ł  d z i e c i ę c i u  przez żonę kupca korzeunego 
s k l e p u ,  który daleki iest od wszelkiego podejrze­
nia. Małe pęcherzyki  znalezione na ul icy,  o któ­
rych  powiadano, iż zawierały w sobie truciznęs 
były  napełnione farbami oleynemi,  i zostały wy ­
rzucone,  jako niezdatne iuż do użycia , pouiewaź  
zupełnie by ły  suche.

„ T łu m  ieduakże stawał się coraz większym  
i trudno było Wyprowadzić go z błędu. Ośm do 
dziewięciuset osób po większey części robotników,  
z&waiiło weyście do Ratusza. N.iyobelży wsze o-  
krzyki wznos i ły się, j wołania ,  śm ierć ! dały się 
słyszeć. Zwierzchność osądziła za rzecz przyzwoitą,  
przywołać  gwardyą narodową, i l edwo po ki lku go­
dzinach cierpliwości ,  około godziny dziesiątey w ie ­
czorem, kupy te zupełnią się rozeszły.

„Dziś miasto łest spokoyne.  Trzy osoby, po* 
deyrzana. o danie powodu do tey sprawy ltib o b ­
winione o miotanie obelg na gwardyą narodową,  
zostały uwięzione. Spodziewaią się odkryć  sekret  
tey zagadki.”

—  Donoszą 7. V alenciennes, pod dniem 22 czer­
wca: ,,Od dni dziesięciu blisko, mówiono w L ille , 
D o u a y i V a lenciennes, ze są osoby,które truią dzie­
ci rozdając c u k i e r k i ; ieżeli nawet można dać 
wiarę pogłoskom, utrzymywano,  iż sześćdziesięciort) 
dzieci pocho wano w L ille , tyleż w C a m b ra i , * 
ieszete więcey  w Douai. W ie śc i  te naybardziey  
były upowszechnione w ó w c z a s ,  kiedy kawaler  
B issy ,  dawnieyszy oficer iazdy,  dziedzic B ellin -  
g u , przybył dnia 17 do S a in t-F a a s t- ld  IJ a u t,  ia* 
dąc z zamku A ssign ies. Podczas, kiedy koń iego 
iadł obrok w oberży po drodze będącey,  do któ-  
rey zsiechał ,  począł się on bawić  z dzieckiem go­
spodarza, i nie wiedząc o nieszczęśney puszcteouey 
pogłosce,  dał mu cukierków,  które przyniósł  z0 
swoiey kiryolki .  Skoro dziecię pokazało cukier­
ki m a t c e ,  natychmiast t a ,  słuchaiąc napomnień 
s.woich sąsiadek, osądziła, iż P. B issy  iest tym o- 
t i u w i c z e m  d zi ec i ,  którego szukano. Szmer rot*
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S p r a w y  N i p e r t a n d z k i z . d o  z a t w i e r d z e n i a  d c l w o d o w  ź a ł o e g o  a k t o r a ,  d o
jB r u x e l l a  d n ia  2$  c z e r w ,c a .  z a s ą d z e n i a  z a  o w e m i  s u m m y  c » e r .  z ł .  1 0 0  i r u -

S t o w a i z y s z e n i e  n a r o d o w o  z g r o m a d z i ł o  s i ę  fau  g r  g . g  a  p r o c e o t a m i  n a o b l a ł u y c h  
d n i a  23 w i e c z o r e m .  A a  t e m  p o s i e d z e n i u  p o s t a n o -  „  »  . r  ’ r  .
t l o n o ,  a b y  k o m i t e t  r z ą d z ą c y  w , d a ł  n i & w t ó c  W o l k . o h  . . k o  f o o d n S» S k r . t o w e y  a t r a y m o , , -  
n i e  p r o k l a m a c y ą ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  s t o w a r z y s z e n i e  e y c h ;  w  s t a n u o s c i  p o d  k a r ą  s p r z ę c i w i e ń s t w a ,  a  
z a m i e r z a  w e z w a ć  d n i a  5o c z e r w c a ,  n a i ó d  d o b r o -  w  n i e s t a i m o ś c i  z  i u e k w i t a c y ą  a d  e x t e n n a t i o n e s n  
n i  i p o w i e r z y ć  l o s y  h a s z e  w o y n i e ,  i e z e l i  t e r a z  X i ą -  d o  w s z e l k i e g o  m a j ą t k u  o b ź a ł n y o h  W o ł k o w  a  
z e  L e o p o ld . , p r z y i ą w s z y  k o r o n ę  , n i e  p r z y n i e s i e  m ia a o w jo i e  d o  m a i ą t k u  S a d e r w y  w  P t c i e  W i -
n a m  z s o b ą  p o s i a d a n i a  n n u r g a ,  wirem “'o® je^ # położonego; do nakazania obżałnym snkces-
i  l e w e a o  b r z e g u  S /c a lc /f ,  a n a d e w s z y s t k o ,  l e ż e l i  n i e  „ m  ■ c i  * , .
p r z y s t a n ą  n a  t o ,  a ż e b y  k w e s t y #  w z g l ę d e m  t e g o  sorom Maryauny Skretowey warować locum 
b y ł a  r o z w a ż a n ą  w o b e c n o ś c i  k o i h i s a r z ó w  b e l g i c -  standi na dekret nieotanny oto przy sprawie  
kich i h o l e n d e r s k i c h .  O d d a w n a ,  p i s z e  g az e t a  E -  w  S ą d z i e  Ziem. W ileń .  za ninieyszym pozwem  
mancipation,  h i e  w i d z i a n o  t a k  l i c z n e g o  z e b r a n i a  przypaść inaiącey do assystenoyi którey , pd-
na p o s i e d z e n i u  s t o w a r z y s z e n i a .  m i m o  przybity pozew do d r z w i  Sądow ych, c i i

—- S a d  k r Y m i n a l n v  G a n d a w s k i , w y d a ł  d e k r e t  t  j  j  r  ■* j  i
w  s p r a w i e  o s ó b ,  k t ó r e  n a l e ż a ł y  d o  r a b u n k u  w  S u k o e s s o r o w .e przez p o w t o r n ą  t r z y k r o t n ą  a -  
JBrugsi-, i e d e n  z p r z e s t ę p c ó w  , z o s t a ł  s k a z a n y  d o  w u a cy ą  w z y waią się , d o  skassowama w s z e l -  
c i ę ż k i c h  r o b o t  n a  z a w s z e  i n a  p i ą t n o w a u i e ;  d w a y  k i c h  s t o s n n k o w  obźałnyoh; d o  uznania b l i ż s z o -  
i n n i  d o  c i ę ż k i c h  r o b o t  n a  l a t  20,  c z w a r t y  n a  l a t  £0j aktorowi d o  d o w o d u  i o d w o d u  ; dó
15, d a l s i  zaś w s z y s c y  w i n o w a y c y  n a  w y s t a w i e -  pokarania 0M ałnych W o łk o w  penami z  nra-

r o o  UdoPl S Zzło^y\b7 na^vróce!iIe ko"z toTpro- w  ciągające mi się za n iesprawiedliwe pomó-  
cessu (J d S P ) w ianie załgo opnbłikowanem przy Gazecie Krf-

-  ryera L itew . ośw iadczeniem ; do zasądzerUa
O g ł o s z e n i e .  expensow  prawnych, i do zatwierdzenia are-

1 Opieka Szlaohecka powiatu W ileń sk ie -  sztu stosownie do pierwszych żałob. S. Z. M. 
go Btosownie do rezolncyi swoiey dnia n  te -  R. i 8 3 i  mca inlii 10  d. W o źn y  św iad-
raźnicyszego miesiąca lipca nastałey , w zywa ażę, iż kopiy tego pozwu w sprawie W jP a u a  
8ukcessorów zeszłego w  uiieście W iln ie  Loka- Michała Pileokiego Regenta Granicz. W ilen .,  
tz a  Alcxieia  Abrosznikowa , aby ci wprzecią- jeduą W J P P .  Adolfowi Poruczn. b. W . P.  
gu sześciu miesięcznego terminu od daty pier- i Hipolitowi F elixow i Prezydeu. Gran. W ileń .  
■wszego zaawizowania, dla uzyskania rozmaitych W o łk o m , oozewisto w  ręce w  maitśoi Suder- 
spadkow po tymże Abrosznikowie pozostałyoh, w ie  w  Ptcie W i l e ń . ; drugą po sukcessorow  
przybyli do niuieyszey Opieki z dowodami, nie- zeszłey Maryanuy S k r e to w e y ,  iakiegnkolwiek  
mylny stopień ich sukcessorstwa probuiąoemi. imienia, i nazwiska są oni, i iako niewiadomo  
Roku i 8 3 i  miesiąca lipca 16 dnia. (Ńa orygi- gdzie się znayduią, do drzwi Sądowych Ziem. 
n a le  podpisano) Prezydniąoy w Opiece Pełniący W ileń.; 1 trzeoią do ogłoszenia przy Gazecie  
Urtąd M a r s z a ł k a  P o w i a t u  W ileńskiego  Ziemski Kuryera L it .  w  R edakcji  W i le ń . ,  a wszyst- 
P rezyd en t i K aw aler  Gasper Hornowski. kie przed Sąd Ziem. W ileń .  na roki inn iow s

O zgodności świadczę za Sekretarza Józef tera® sądzące się , i potym sądzić się meiącej 
K arw ow ski. 0 7  8 ) podałem, przybiłem i położyłem. Jan Kisiel

‘ W o źn y  Ptu W ileń . 0 7 7 )
P o z e w .

2 W e d le  Ukazu JEGO IM PE R A T O R SK lE Y  
MOŚCI S a m o  w ł a d u ą c e g o  C a ł ą R o s s y ą ,  e t c .  e t c .  e t c -

O d k u p .
5 Od W ileńskiego  Gubernialńego Rządu  

Urodź. A d o lfo w i  Poruczn. b- W .  Pols, i ogłasza się: na oddanie w  cztoro-letuią dzier-
jaipolitowi F elixow i Prezydeu. Graniozn. W i -  żaw ę krobczanego poboru przeznaozduego przez 
leńskiemu W ołkom , po dekretach kopii zspraw W ileńsk ie  Żydowskie Żgromadzenie na nmorze- 
i  suspensę deoyduiących; oraz w skutek dekre- nie skarbowych niedoimek , za ubyłych i bio­
tu  Ziem. W ileń .  i 8 3 i  iauuar. 5o d. ogłoszo- dnych żydów, od świec palouych przez żydów  
nogo snkcessorom zeszłey Maryanny S kreto- w  szabasowe i świąteczne dni, potwierdzone-* 
w ey, iakichkolw iek  imion i nazwisk będącym, go przez Ukaz Rządzącego Senatu 17 przeszłe- 
po dekrecie niestanuym P o z e w  przed Sąd Zńem. go marca nastały ; przeznaczony w tym R zą-  
P ttu  W ileń .  na roki iuniowe teraz sądzące się dżie dla targów termin 7 go dnia następuiącego  
i  potym sądzić się maiąoe zinstancyi Urodź. Mi- s ierpnia , i dla przetargu 11 ty tegoż mca; za- 
ćhała Pileokiego Regenta Gram W ileń . który czem zechcą życzący uczęstuiozyć w takow ych  
pozywa referniao się do dowodow u Sądu zło- targach przybywać do Rządu na tś  terminy z do­
żyć sie maiacych , i do pierwszey żałoby dnia statecznemi ewikeyami, odpowiadaiącemi trze-  
17  februaryi i 8 3 i  r. przód Sąd Ziemski W i -  oiey części roozney summy, iaka przy spełnia- 
b ń  wynaszaney, i przy Gamecie Kuryera L it.  nin targoW oznaczoną będzie , przed rozpoczę' 
awizowaney; mianowicie * obżałnymi W o łk a m i ciem którycb, uprzednie kondycye przybyłym  
iak o  debitorami zeszłey Maryanny Skretowey; okazane będą. L ipca 1 o dnia i 8 5 i  roku. 
a obżałnymi iey sukoessorami, w  skutek naka­
zu sądowego, do assystenoyi w sprawie załcogo 
aktora w  poszukiwaniu za prawnemi d o w o d a -  (^7 8 )

Assesor Józef Szulc.  
Sekretarz Kowalenok.  
Naczeln ik  Stołu Purzycki.

5 O bserw acyc
6 m eteorologi- 
5 erne.

« A w w a m » » w

C zas O b ssrw acyi. iY ys& kosć  t ia r o m • | 1 W y s .  I n e r .  Jtieali. | W i a t r y .  | |

d . i 5  godz. w iecz .
>d. 16 — --------
d . 17 godz. 5 rano.

28 cal. 0 lin. 4 l in .1

3 7 ~  11 ~  l~\27 —  11 —  0 — 1

1 4 -  »topili. I

\ t s , =  -
r ó ln . - z a c h .  '
W j c h o d n i .
W s c h o d n i .

S ta n  p o w ie trza .

C h m u r y .
Pochm uM io.
Chmury.

D ru karn ia  s t. M arcinow skiego.
D ozwala zią naunowAĆ. W ilno. i83 i.  d. 17 Lipca,

C iszan  L eop  Borowski^


